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Jak dzieci mają czcić swoich rodziców 


Ze wszystkich ludzi najwyższy szacu- 
nek winniśmy rodzicom; jak wyraźnie 
pokazuje się tutaj prawda słów św. Au- 
gustyna, że obowiązek, by być podle- 
głym swoim rodzicom, „jest w naszym 
sercu palcem Bożym niezmazalnie zapi- 
sany“‘, 

Kto zatem lekceważąco lub pogardli- 
wie myśli o swoich rodzicach, ponie- 
waż może uwidacznia się w nich ułom- 
ność wieku i w ich postępowaniu za- 


w 


uważyć można dziwactwa; kto do 
swych rodziców odnosi się tak, jakby 
byli zbytecznym balastem, który trze- 
ba zadarmo żywić; kto wstydzi się ro- 
dziców, ponieważ na ich barkach wspiął 
się o kilka szczebli wyżej w drabinie 
społecznej, ten grzeszy nie tylko prze- 
ciw przykazaniu wyrytemu na tablicy 
dziesięciorga przykazań, ale także prze- 
ciw przykazaniu bożemu w swoim włas. 
nym sercu. W średniowieczu arcybi- 


Wdowi grosz 


skup Willigis miał w swym herbie koło. 
Mówią, że wybrał taki herb dlatego, że 
jego ojciec był kołodziejem; w ten spo- 
sób chciał uczcić swego ojca. Jeszcze 
teraz, po tvsiacu prawie lat, każdy my- 
ślący. który widzi jego herb, mówi: 
„Jak szlachetnym, posłusznym, kocha- 
jącym synem musiał być ten człowiek, 
który tak wielki szacunek swemu ojc 
publicznie okazał“. 

Takie przykładv czci, miłości i posłu- 
szeństwa względem rodziców nie są 
rzadkie. Ale również niestety nierzad- 
kie są przykłady jaskrawego przeci- 
wieństwa. Niekiedy z bólem można za- 
uważyć, jak dzieci, które przez swyca 
rodziców nadmiarem miłości były obsy- 
pane, dla których rodzice swe siły, swa 
wygody, całe Swe życie ofiarowali, 
swvch rodziców, którzy teraz się zesta- 
rzeli, z  oburzającą obojętnością i 
szorstkością traktują | daią im aż na- 
zbyt wyraźnie poznać, jak są im zby- 
teczni, Ojciec, który dla swych dzieci 
cieżką pracą na chleb zarabia; matka, 
która dla swego chorego dziecka ofia- 
ruje sen, czynią to z pewnością nie z 
wyrachowania, że później od dziecka 
dostaną za to wynagrodzenie, lecz po- 
nieważ pcha ich do tego miłość ojcow- 
ska i miłość matczyna; i ta miłość jest 
iskrą miłości Oica niebieskiego do 
swych dzieci. Ale gdy później dzieci 
mają okazję swym starym, może nieco 
zdziecinniałvm rodzicom przynajmniej 
w małej części odpłacić dobrodziejstwa, 
które kiedyś jako nieporadne dzieci od 
nich otrz'"mały, to powinny się cieszyć, 
że Bóg im to umożliwił. Niestety, życie 
zbyt często pokazuje nam przeciwień. 
stwo tej samo przez się zrozumiałej 
rzeczy. „Starzy rodzice“ — to jest zły 
kavitał nie tylko u narodów  pogań- 
skich, ale i u wielu chrześcijan. Lud 
przykre doświadczenia pod tym wzglę- 
dem ujął w przysłowiu: „Jeden ojciec 
może łatwiej sześć dzieci wyżywić, niż 
sześcioro dzieci jednego ojca“. I wśród 
ludu żyje opowiadanie o jednym ojcu, 
który miał trzech synów i trzy córki. 
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Pięciu Braci Polskich 


(Kazimierz Biskupi i Bieniszew) 


Na poczatku chrześcijaństwa w Pol- 
sce w miejscowości lesistej, wśród je- 
zior, tu, gdzie teraz znajduje się mia- 
steczko Kazimierz zamieszkali w zbu- 
dowanych przez siebie szałasach zakon- 
nicy Barnaba, Jan, Benedykt, Mateusz, 
Izaak, Krystvn i Antoni, by krzewić 
wśród Polaków słowo Chrystusowe. 

Zakonnicy na puszczy Kazimierskiej 
prowadzili życie bardzo Surowe. W 
owych czasach grubych i jeszcze pogań- 
skich, wśród ciaołvch napadów, rabun- 
ków i ewałtów, wśród podeptania mo- 
ralności najprostszej, ludzie byli tak 
pełni erzechu, że liczni pustelnicy szli 
na puszczę i oddawali się najostrzej- 
szej pokucie, nie tylko za grzechy 
własne, lecz i za grzechy świata. 

Bracia oustelnicv nie lękali się naj- 
gorszych umartwień. Żywili się korzon- 
kami i jagodami leśnymi, dwa razy na 
tydzień zjadali po kawałku chleba. 
Odzienie ich składało się z sierści i skór 
końskich niewyprawnych, aby zapach 
ich zagłuszał przyjemną woń ziół i kwia- 
tów. 

Około żywota pustelników kazimier- 
skich oplotło się dużo wdzięcznych le- 
gend. 

Jedna z nich mówi o tym, że kiedy 
Barnaba otrzymał od niewiasty pewnej 
łososia, przygotował rybę dla wszyst- 
kich braci, a po skończonym posiłku 
wrzucił do studzienki, zobaczył w jakiś 
czas potem całą rybę. I odtad losoś od- 
rastał stale i był jedynym lepszym po- 
karmem surowych pokutników. Oczywi- 
ście ci, co stworzyli taką legende, nie 
przvpisywali nustelnikom niechlujstwa. 
bo Barnaba podług mnich, musiał wie- 
dzieć z góry, że resztka ryby nie zgnije 
i studni nie zanieczyści. 

Pustelnicy, którzy z początku umie- 
cili się w szałasach, pobudowali sobie 
cele. Stały one na pagórkach w czwo- 
robok, a piata w środku. Wyobrażały 
w ten sposób pięć ran Chrystusowych. 

Chociaż bracia żyli w ścisłym odosob- 
nieniu, sława ich życia pokutniczego 


Podzielił między nich majątek i chcial 
u nich spokojnie przepedzić wieczór 
życia. Ale najstarszy syn powiedział 
pewnego dnia: „Ojcze, gdzie stoi twój 
fotel, ma stanąć kolebka mego nowo- 
narodzonego synka“. Ojciec zrozumial i 
odszedł. Poszedł do drugiego syna, któ- 
ry miał większą izbę. Ale ten po kilku 
dniach powiedział: „Ojcze, ty lubisz 
ciepło w izbie, a mnie od tego boli gło- 
wa'. Ojciec zrozumiał i odszedł. Po- 
szedł do trzeciego syna, który był pie- 
karzem i miał ciepłą izbę. Ten powie- 
dział newnego dnia: „Ojcze, ty lubisz 
drzemkę poobiednia a u mnie wchodzą 
i wychodzą jak w gołębniku'. Ojciec 
zrozumiał i odszedł. Poszedł do swej 
córki Katarzyny, która miała spokojne 
mieszkanie przy murze miejskim. Ona 
powiedziała pewnego dnia: „Ojcze, ja 
zawsze piekielnie sie boię, gdy idziesz 
do kościoła i musisz po naszych stro- 


rozniosła się szeroko. Lud schodził się 
do nich, pytając o radę, prosząc o mo- 
dlitwy. Chrześcijaństwo utrwaliło się w 
całej okolicy. 

* 

W osiem lat no śmierci św, Woj:ie- 
cha król Bolesiaw Chrobry postanowił 
odwiedzić nustelnie kazimierską. 

W legendzie tak wyglądają odwiedzi- 
ny królewskie. 

W święto, rano zdumieni byli vustel- 
nicv zbliżającą sie wrzawą. Puszcza 
cała rozbrzmiewała tętentem koni, gło- 
sem rogów, Szczękiem oręża, nawoły- 
waniem się ludzi. 

Aż tu Ścieżyną, którą zwykle cha- 
dzali do boru no korzonki i iagody, 
rwie z kopyta jeździec, wołając: 

— Król, sam król Bolesław tu ku 
wam zmierza! Przyjmijcież go godnie! 

Ucieszvli się pustelnicv, znali bowiem 
wielką gorliwość chrześcijańską i przy- 
chvlność dla Kościoła tego króla. Ci, 
którzy bvli księżmi, oblekli ornaty, 
Benedvkt wziął krzyż w reke i tak szli 
na spotkanie króla, 

A oto z gpęstwiny drzew wyjechał 
król na białym koniu, w nozłocistym 
pancerzu, płaszczem szkarłatnym okry- 
ty. Za nim hucznie i zbrojno jechało 
jego rvcerstwo, 

Gdy król ujrzał pustelników, wycho- 
dzacvch na jego spotkanie, zsiadł z ko- 
nia i upadł im do nós. cześć oddając 
najgłębszą. 

Pustelnicy pobłogosławili króla, a on 
po kolei brał ich w ramiona, ściskał i 
całował. 

Wbprowadzili go tedy pustelnicy d») 
celki-kaplicy, gdzie ustawiony był 
ołtarz. Odprawili dla króla mszę uro- 
czystą, 

Tymczasem nadciagzły tabory  kró. 
lewskie. Rozłożono namioty. Rozpostar. 
to wspaniałe kobierce, wyjęto mięsiwo 
i puhary. by miodem ucztę zapijać. 

Prosił ich król. bv nodzielili jego po- 
siłek. A oni mu odpiewiedzieli: 

— Tyś, królu miłościwy przyby! do 


mvch schodach schodzić; nasza siostra 
Elżbieta mieszka na parterze'. Ojciec 
zrozumiał i odszedł. Poszedł do córki 
Elżbiety, która mieszkała na parterze 
nad rzeką. Po kilku dniach powiedzia- 
la, że jej mieszkanie jest tak wilgotne, 
co nie jest dobre dla starego człowie- 
ka, który cierpi na artretyzm, Przeciw- 
nie, jej siostra Anna ma nadzwyczaj 
suche mieszkanie. Ojciec zrozumiał i 
odszedł. Poszedł do córki Anny, która 
była zameżna za grabarzem. I gdy tam 
był dwa dni, synek grabarza powiedział 
mu: „Dziadku, mamusia wczoraj mówi- 
ła do ciotki Elżbiety, że dla ciebie nie 
ma lepszej kwatery nad taką, jakie 
mój ojciec kopie“. Gdy staruszek te 
słowa z ust swego wnuczka usłyszał, 
dwie łzy stoczyły się po policzkach 1 
opadł martwy na fotel Ta mowa zła- 


mała mu serce. 
WŁ N. 


nas w gościnę, nam raczej ciebie przy- 
stoi częstować. 

— Dobrze, ujrzę, czym mnie poczę- 
stujecie —- odpowiedział król, który sły- 
szał o ich niezmiernym ubóstwie. 

Barnaba, który wszystkim służył, 
poszedł tedy do studzienki, zarzucił 
siatkę i wyciągnął ogromnego łososia. 
Pokazał go królowi. Oprawiono go wnet 
i przyrządzono z ziołami. Do tego doda. 
li zakonnicy skibę chleba. 


Skosztował król cudownej ryby i 
zdumiał się, że mu tak smakuje, jak 
żadna najlepsza potrawa na królewskim 
stole. 

— Czy wy co dzień taką rybę jada- 


cie? — pyta. 
— O nie, tylko w wielkie święto — 
rzekł Barnaba — a takim Świętem są 


królu, twe odwiedziny. 

— Święci mężowie — powiedział, — 
oto trudnicie się lichą pracą, zbieracie 
korzenie, szyjecie sami swoje odzienie, 
dźwigacie i ociosujecie kamienie. A 
tymczasem, gdyby nie wasz niedostatek 
moglibyście częściej lud nauczać i wię. 
cej zrobić dobrego dla dusz, Przyjmijcie 
więc ode mnie zloto, a wtedy będziecie 
żyli spokojnie i uczynicie więcej dla 
wiary świętej, A przede wszystkim wy- 
budujecie tu kościół. 

Propozycja ta podobała się majwię. 
cej Barnabie. Prze'iato więc złoto kró- 
lewskie, ale wówczas zniknał łosoś w 
studzience. Bracia postanowili wobec 
tego złoto odesłać królowi. 

„, — ślubowaliśmy ubóstwo i nie mo- 
żemy przyjmować boractw. 

Barnaba wsiadł na koń by oddać 
złoto, ale król tymczasem oddalił się 
Już daleko i dopiero w dzień św. Marci- 
na dogonił Barnaba króla na postoju, 
jak mówi rodanie, w Koninie. 

Tymczasem chciwi dworzanie pozo- 
stali w tyle za orszakiem królewskim. 
Zaczęli się zmawiać, żeby pustelników 
z darów królewskich ograbić, gdyby 
zaś stawiali opór — zamordować. 

Siedzieli w gąszczach, wyczekując, aż 
król się ostatecznie oddali. Potem wy- 
szli ze swej kryjówki i podążyli do pu- 
stelni. Ujrzawszy braci zebranych w 
jednym z szałasów, nrzywódca napast- 
ników, krzyknął: 

— Pan kazał was wiązać! 

Tylko Mateusz próbował się bronić. 
Inni nie stawiali oporu. 


— Dajcie pieniądze i klejnoty, które 


macie od króla! — wołał przywódca. 
— Zgrzeszyliśmy, przyjmując skar- 
by — odrzekł łagodnie Benedykt, — 


przeto zginął nam w studzience łosoś 
cudowny, i widząc w tym karę Bożą, 
odesłaliśmy skarby przez brata Barna- 
bę, którego niemasz między nami. 

Zaczęto po kolei bić, katować braci, 
palić ogniem, by z nich wydobyć wia- 
domość, gdzie skarb ukryli. A nie mo- 
fac otrzymać skarbów zabili Jana, Be- 
nedykta, Mateusza, Izaaka i Krystyna. 
Nie wiadomo, gdzie był podówczas An- 
toni, zwany później Tunim. Zbójcy po 
morderstwie podnalili cele i rzucili się 
w las do ucieczki, 

Jak mówi następnie legenda wszyscy 
mordercy wrócili później do pustelni, 
by w niej za chciwość i morderstwo po- 
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ŁA D B O Ż Y 


Cicha bohaterka 


Było to na kilka lat przed ostatnią 
wojną, 

Ostatnie promienie zachodzącego 
słońca barwiłv czerwienią białe Ściany 
ubogiej izdebki parterowego domostwa. 

Bieda wyzierała tu z każdego kąta: 
ze sprzętów domowych zostało już tyl- 
ko łóżko, stolik i ława, resztę niezbęd- 
nego umeblowania sprzedano kolejno 
na chleb, o który było coraz trudniej 
pracowitej rodzinie Szostaków od cza- 
su, gdy oiciec Walenty, zdolny cieśla, 
spadł z rusztowania i ciężko zaniemógł. 
Uderzenie w głowę groziło pomiesza - 
niem zmysłów, przytomność nie wraca- 
ła, co niezmiernie martwiło przywiąza- 
ną żonę. Dzielna ta kobieta, obarczona 
pięciorgiem drobnych dzieci, najstarszy 
Staś miał zaledwie 10 lat, a najmłodsza 
Irusia — 2, nie załamała się pod cięża- 
rem niedoli, chodziła daleko kopać kar- 


ZEE EZ Z RZE ZER ZA 


kutować, a przełożonym klasztoru zo- 
stał Antoni czyli Tuni. 

Zaczeła się jednak odtąd rozrastać 
sama osada. Osiedlali się tu rzemieślni- 
cv. powstał tu targ, znikła tu cisza pu- 
stelni, 

Wszvstko to razem wnłvneło na Bar- 
nabe, że nie chciał dalej przebywać w 
miejscu już odtąd ludnym i gwarnym. 
Patniey schodzili się tu, powstały spory 
o miejsce. gdzie kto miał się budować, 
mnożyłv się grzechv ludzkie. Życie w 
klasztorze wciaż sie obniżało i rozluź- 
niało, nie było uż tak surowe i święte. 
~ Wyprosił więc u opata nowe miejsce 
1 odszedł wraz z dawnymi zbójami z 
Puszczy Kazimierskiej dalei. do miej- 
Scowości Tęgobór. Bvł to pagórek lesi- 
sty. „Potem od pobliskiej wsi zaczęto go 
zwać Bieniszewem. Tu jeszcze dotąd 
Jest dużo pamiątek po dawnej pustelni. 

O pustelni kazimierskiej i bieniszew. 
skiej wkrótce wśród zamieszek dziejo- 
wych zaginęła wieść, Nie wiedziano po- 
tem, że tu były duże klasztory, koś- 
ciołv, całv zakon. 

Ciała Pieciu Braci zostały przewie- 
zione do Gniezna. Kiedv książe czeski 
Brzetysław najechał Polske za bezkró- 
lewia po Mieczvsławie II, wpadł do 
Gniezna i uwiózł wtedy stamtąd wraz 
z ciałem św. Wojciecha także i ciała 
Pięciu Braci Na prośbę Morawian cia- 
ło Krystyna zostało im wvdane i umie- 
szczone w Ołomuńcu w kościele kate. 
dralnvm, Relikwie czterech pozostałvch 
braci zostałv w Pradze i były także 
wielką czcią otoczone. 


Gdy rozpoczeto starać sie o kanoni- 
zacię męczenników arcybiskup gnież- 
nienski przybył do Kazimierza. gdzie 
bvła pustelnia i klasztor, Widział wte- 
dv zanewne i te kapliczke bardzo sta- 
rą. krvta. dachówka w łuske. którą Do- 
bożność ludu wzniosła nad studzienką. 
istniejącą dotvchczas. Po zebraniu róż- 
nvch dowodów odbyła się uroczvsta 

anonizacja Pięciu Braci Polskich w 
600 lat po ich zgonie. 

Relikwie same. które sa obecnie 
umieszczone w kościele Bernardvnów 

azimierskich zostały Polsce zwrócone 
w roku 1520. 
= Swieto ku czci Pięciu Braci Polskich 
lest obchodzone orzez Kościół w dniu 12 
listovada. (Ad) 


tofle, by w taki sposób zaopatrzyć sią 
na zimę w ten najtańszy produkt. Ugi- 
nając się pod ciężarem worka dźwiga- 
nego późnvm wieczorem wracała do do- 
mu i zabierała się do robienia placków 
lub klusek, by nakarmić swą zgłodnia!ą 
gromadkę. Ręce opadały skrzotnej, za- 
pobiegliwej kobiecie, gdy nieprzytomny 
mąż wymyślał jej, że stale o opycha 
potrawami z kartofli: 

— Jak mi nie dasz kawałka mięsa, 
wyrzucę twoje kluszczyska do kublła i 
obiję cię na dodatek! 

Płacz strwożonych dzieci bvł jedyną 
odpowiedzią na te groźby półzidiocia- 
łego nieszczęśliwca. 

Jedyna posługa, źle platna, zabierała 
5 godzin dnia i pogrążała nieszczęśli- 
wa kobietę w odmętach niepokoju. gdyż 
obłąkanie męża objawiało się napada- 
mi furii, w przystępie której brał sie- 
kierę i wywijał nia nad główkami 
swych tak niedawno ukochanych dzie- 
ci. Coraz cześciej rozlegały się pogróżki 
miotane przez nieszcześliwca : 

— Zarąbię cię, wiedźmo uprzykrzo- 
na, bo mnie chcesz zamorżyć głodem. 

Leokadia, z młodej, przystojnej ko- 
biety stawała się podobna do cienia. 
Na duchu pomimo tych bolesnych do- 
świadczeń nie upadła. 3 

Po naradzie z nauczycielką ze szkoły, 
do której uczęszczali dwaj starsi chłop- 
cv postanowiła umieścić swego bieda- 
ka w szpitalu dla psychicznie chorych. 

Ileż było udręki z przewiezieniem go 
tam. A gdv w niedzielę poszła odwie- 
dzić męża, przerażenie ją ogarnęło na 
widok opuszczenia, w jakim się znajdo- 
wał: zjadał własne nieczystości. 

Cóż miała począć? 

Musiała bronić życia swych dzieci, 
Zaczeła więc usilnie szukać wyjścia, 
przemyśliwać nad sposobami zaradze- 
nia nędzy materialnej i moralnej, która 
ich co dzień bardziej pochłaniała. 

Podczas jej nieobecności w domu 
troje najmłodszych dzieci była zmuszo- 
na zamykać w izdebce i drżeć z obawy, 
by się nie spaliły. A gdy, dla zabezpie- 
czenia ich od tak okropnego wypadku, 
drzwi zostawiała otwarte, ulica wycho- 
wywała biedne, małe istotki. 

Opatrzność zbliżyła nieszczęsną mat- 
kę ze wspomnianą już nauczycielką, 
która pomogła jej izolować niebezpiecz- 
nego obłąkańca. 

Nauczycielka serdecznie zatroszczyła 
się o los Leokadii i dzieci: dziewczynki 
umieściła w ochronce u Wincentynek, 
a chłopców w zakładzie Salezjanów, 
matkę zaś, już wówczas wdowe zatru- 
dniła u siebie, opłacajac dobrze jej su- 
niienną pracę. Serdeczna przyjaźń złą- 


czvła te dwie kobietv — rówieśnice. 
IE ich wspólne trwało kilkanaście 
at. 


Z pięciorga dzieci najstarszy Staś 
dostał gruźlicy i osierocił zbolałą mat- 
kę, pozostałe wyszłv na zacaych i uży- 
tecznych obywateli. 

Leokadia bvła nieposnolita jednostką 
obdarzoną rzadkim hartem ducha i 
wielkim sercem. Nigdy obojętnie nie 
przeszła obok nieszczęścia. 

Podczas pożaru, nagle wybuchłego w 
kamienicy, gdzie pracowała u nauczy- 
cielki, gdy nieliczni mieszkańcy pozo- 
stający w domu, potracili głowy z prze- 
rażenia, ona nie tracąc czasu telefoni- 
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cznie wezwała straż pożarną. Nie cze- 
kaiec na przvbvcie strażv Leokadia 
prz”stawiła drabinę do okna mieszka- 
nia na I-piętrze i z duszącego dymu 
wyniosła rocznego chłopaczka, rodzice 
którego pracowali na mieście, a stara 
babka wyszła na chwilę do sklepu spo- 
żywczego. Bohaterska kobieta miała 
osmalone włosy, boparzone ręce... i ani 
cienia dumy z tak zaszczytnego czynu. 

Gdy nieraz w sasiedztwie zdarzył się 
jaki wypadek, nagła choroba, Leokadia 
nierwsza biegła po lekarza, lub sprowa- 
dzała pogotowie. Ileż nocv bezsennych 
snedziła nrzy opuszczonvch chorych. A 
spełniała wszystkie swe czyny z zadzi- 
wiającą prostotą. Zdawała się nie rozu- 
mieć. za co jej ze łzami dziekują. » 

Gdy przyszły lata ponurej okupacji 
hitlerowskiej, ofiarna pomoc tej kobie- 
tv wzbudzała wśród rodaków prawdz'- 
wy podziw. W swej ubogiej izdebce 
przechowywała i żywiła prześladowa- 
nych. 

Zapvtvwana. skad czerpie 
nainaturalniei odpowiadała: 

.— Mnie Bóg pomógł przez dobrych 
ludzi sieroty moje wvchować, ia pragnę 
do końca życia zaciągnięty dług spła- 
cać, 

Dziś Leokadia Szostakowa pracuje w 
przedszkolu na Ziemiach Zachodnich 
Porwana ogólnym prądem zwalczania 
analfabetyzmu zrozumiała potrzebę i 
szczeście zdobycia umiejętności czyta- 
nia i pisania, zdobywając tę umiejęt- 
ność w ciągu pięciu miesięcy, 

Nieraz przy czytaniu p'ęknej i war- 
tościowej ksiażki powtarza z prawdzi- 
wym żalem: 

— Dlaczego przed latv upierałam się 
i nie chciałam się uczvć. gdv mnie moja 
przyjaciółka — nauczvcielka zachęcała. 

Szostakowa a siwych włosacn. obec- 
nie iuż babcia. prom'eniejaca dobrym 
matczynym uśmiechem iest ulubienicą 
zastepów dzieci i do końca swego życia 
bedzie cichą bohaterką żmudnej co- 
dziennej pracy szarego dnia. 

Lucia Jasiewicz. 
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Kapliczka w zamku 
qrudziadzkim 


Na górze Zamkowej w Grudziądzu 
sterczą do dziś znikome resztki ruin 
zamku krzyżackiego. 30 metrowa ba- 
szta zamkowa „Klimek“ leży w gru- 
zach. Przy tei okazji chciałbvm przy- 


pomnieć ogółowi o tym zabytku gru- 
dziadzkim. a zwłaszcza o kapliczce 
zamkowej. 


„Właściw” zamek zbudowanv masvw- 
nie posiadał 4 skrzvdła, które różnej 
bvły długości i dlatego tworzvły pod- 
wórze o niezunełnie kwadratowym 
kształcie (tranez). W zamku znajdowa- 
ła sie kapliczka. która jeszcze w roku 
1739 bvła w dość dobrym stanie. Chór 
dE w roku 1765 zapadł się, za- 
walił. 


Oto w starei ksiedze z roku 1739. 
znaiduiacej się w Bibliotece Miejskiej 
w Grudziadzu znaleźć można taki opis 
karnliczki zamkowej: 


„Z ekonomiy (izb''" idac po lewey 
stronie na ganki drzwi do kaplicv sta- 
re, ale mocne, żelastwa iako to zawia- 
s” rygiel sztuka łańcucha do zamyka- 
nia na skobel iest to wszvstko mocne. 
W tey kanlicv ołtarzvki trzv. staro- 
świeckie, krzyżackie. Ławy staroświec- 
kie. debowe po bokach y pod chórkiem. 
Chórek starv. Posadzka w tev kanlicv 
z drobnvch cegiełków mieyscami wvpo- 
rzadzona. ale teraz cała. lIest zakrv- 
stvika z zamknieciem v po drugiey 
stronie ołtarza iest także kownatka, 
drzwi na rvgiel zamvkaiące się v do 
kłotki zamknięcia. Okna staroświeckie 
wysokie cztery, nie każde całe“. 


Dach kapliczki zamkowei został w 


roku 1795 „przez mieiskiego oficera 
Krohne. zamieszkałego w zamku z23r- 
wany, z obawy zawalenia sie. 

Cała kapliczka uległa zarazem roz- 


biórce tak. że w roku 1800 pozostały z 
niej tylko fundamenty. 


A. A, Olkiewicz. 


A 


ra MID). BMOTZSSY. 


Ewangelia na niedzielę 13 po Ziel. Św. 


I stało się, 


że idąc, zostali oczyszczeni. 


A jeden z nich, gdy zobaczył, że 


jest uzdrowiony, wrócił się, chwaląc Boga głosem wielkim, i padł na twarz u nóg 


jego, dziekując, a ten był Samarytaninem. A Jezus 
| Czyż nie dziesięciu zostało oczyszczonych? a dziewięciu gdzie jest? Nie znalazł 
jie się żaden, któryby się wrócił, a dał Bogu chwałę, jeno ten cudzoziemiec. I rzekł 


odpowiadając, rzekł: — 


u: — Wstań, idź; bo wiara twoja cię uzdrowiła, (Wyjątek z Ewangelii według 


św. Łukasza). 


Plan 6-letni jest planem przebudowy 
Polski na kraj przemysłowo-rolniczy. 
. Uprzemysłowienie kraju wymaga, aby 
druri podstawowy czynnik gospodarki 
narodowej rolnictwo, nie pozostał w 
tyle. Opóźnienia wzrostu produkcji rol- 
niczej mogłyby zagrozić wykonaniu ca- 
łego planu. Aby przemysł wzrósł o 
100% w stosunku do r. 1949 rolnictwo 
musi podnieść swoją produkcję co naj- 
mniej o 45%. 

W roku 1955 — w ostatnim roku pla- 
nu 6-letniego przy średnich warunkach 
klimatycznych przeciętne plonv winny 
wynieść w zakresie pszenicy 17 a z ha, 
t. i. o 38% więcej niż w r. 1949, żyta 
15,5 a z ha, t. j. o 18% więcej, jęczmie- 
nia 17 a z ha. t. j. o 39% więcej, owsa 
16 q z ha t. j o 22%. więcej. ziemnia- 
ków o 135 a. buraków nowyżej 230 q 
i t. d. Odnosi się to do gospodarstw 
chłopskich, W gospodarstwach państwo- 
wych plonv będą jeszcze wyższe np. 
pszenicv 18,5 q z ha, żyta 17 a, jęcz- 
mienia 18,5 q, ziemniaków 150 q, bu- 
raków cukrowych 250 q it. d. 


Zwiększv się znacznie zasiew roślin 
przemysłowych jak: rzepak, len. kono- 
pie, burak cukrowy i inne. W 1955 r. 
osiazniemy powyżej 270 tvs. ha pod 
burakiem cukrowvm, ponad 200 tys. ha 
nod roślinami oleistymi i ponad 200 
tvs. ha pod roślinami przemysłowymi. 

Należy podnieść "rodukcię zwierzę- 
ca. która będzie polegała nie tvlko na 
znacznym wzroście ~^7rłowia, ale rów- 
nież na podniesieniu jego wydajności. 
Pogłowie inwentarza żywego w 1955 r. 
winno osiągnać następujący poziom (w 
nawiasie — w porównaniu z r. 1949 w 
œ \: konie 3000 tys. sztuk (118). by- 
dło 9500 tve sztuk (149). trzoda chlew- 
na 10.500 tvs sztuk (172). owce 3800 
tvs. sztuk (234), drób 105,700 tys. 
sztuk (136). 


Produkcja wytworów zwierzęcych 
winna osiągnąć w roku 1955 w zakre- 
sie: żywca wołowego — 426 tys. ton, 
żywca cielęcego 96 tvs. ton, żywca wie- 
przowego 1.166 tvs, ton, mleka 12.274 
aż l, jaj 4,416 mil. sztuk, wełny 5,700 
on, 

Dla osi? enięcia tak poważnych celów 
plan 6-letni przewiduje odpowiednie za- 
opatrzenie rolnictwa w Środki produk- 
cji. Fabryki w 1955 r. dostarczą rolni- 
ctwu ponad 2,5 mil. ton nawozów sztu- 
cznych. Wzrost inwentarza dostarczy 
większej ilości obornika, tak, że na każ- 
dy ha zasiewu przypadnie o 60—70% 
więcej składników pokarmowych niż 
przed wojną, Wypływa to nie tylko z 
ilości obornika, ale i z właściwego prze- 


chowywania go. Szeroko stosowane bę- 


da nawozy zielone, poplony i między- 
plony. Ogromną rolę w wytwórczości 
roślinnej odegrają nasiona kwalifiko- 
wane, których produkcją zajmują się 
Państwowe Gospodarstwa Rolne. 

W okresie planu 6-letniego rolnictwo 
będzie zaopatrzone w maszyny rolnicze 
wartości ok. 650 mil. zł. 

Zostanie zwiększona ilość Państwo- 
wych i Spółdzielczych Ośrodków Ma- 
szynowych, które dzieki zorganizowaniu 
przy nich obsługi agronomicznej, będą 
poważnym czynnikiem podnoszenia kul- 
turv rolnej, organizowania wsi 1 pro- 
dukcji rolniczej. Plan przewiduje do- 


starczyć Państwowym Gospodarstwom | 


Rolnym i Państwowvm Ośrodkom Ma- 
szynowym: siewników traktorowych do 
zbóż 12.000 szt., snopowiązałek trakto- 
rowych 10.050 szt., kombajnów do zbóż 
1.800 szt., kosiarek traktorowych 5.350 
szt., traktorowych sadzarek  ziemnia- 
ków 5.330 szt., młocarni motorowych o0 
15 q/godz. 2.575 szt.. kopaczek trakto- 
rowych do ziemniaków 5700 szt. 

Do roku 1955 zostanie zelektryfiko- 
wane przynajmniej 9 tys. gromad, Z 
tego wynika, że po skończonym planie 
łącznie z istniejącą już Siecią połowa 
gromad w Polsce będzie korzystała Z 
elektryfikacji. l 

Akcja kontraktacji różnego rodzaju 
plonów rolnych i produktów hodowli w 
planie 6-letnim z roku na rok będzie 
nabierała coraz większego znaczenia 1l 
będzie obejmowała coraz to nowe pro. 
duktv Akcja ta zanewnia rolnikowi 
jednolite i opłacalne ceny, stanowi jed- 
ną z ważniejszych więzi między rolni- 
ctwem i przemysłem, przyczyni się ona 
w podniesieniu produkcji rolniczej. 

W służbę zadań stojacych przed rol- 
nictwem wciągnięte będą nasze zakła- 
dy naukowe. badawcze i doświadczalne. 


Niezmiernie ważną rolę w podnosze 
niu naszej produkcji będą miały ma- 
jątki państwowe. Stworzone z nich bę- 
dą wzorowe gospodarstwa, które staną 
się prawdziwymi ogniskami kultury rol- 
nej. Produkcia ich umożliwi Panstwu 
stworzenie rezerw pozwalających na re- 
gulowanie rynku. Ich zadaniem będzie 
dostarczenie rolnictwu tysięcy ton kwa- 
lifikowanych nasion, tysiące sztuk zaro- 
dowego bvdła i innego rodzaju inwen* 
tarza, 

Dla osiagnięcia zadań zakreślonych w 
planie 6-letnim koniecznym jest aby, 
masy chłopskie mało i średniorolne 
swoją pracą włączyły się do zrealizowa- 
nia planu 6-letniego, stwarzającego 
lepszą przyszłość naszej Ojczyzny. 

aloch. 
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Szczęśliwe i nieszczęśliwe dziecko 


Trzy tygodnie temu opisując Wam, 
Drodzy Czytelnicy, nasz drugi wyjazd 
zorganizowany przez Ośrodek Zdrowia 
na jedną wieś, wspomniałam o odczycie 
zoreanizowanym przez lekarza, 

Mówiłam także o tvm, że odczyt cie- 
kawie wypowiedziany, ilustrowany prze- 
zroczami, zgrupował wiele ludzi i wy- 
wołał ożvwione zainteresowanie, Odczvt 
nosił tytuł: „Alkohol i jero skutki". 

Lekarz przedstawił zebranym trzy 
obrazki z życia ludzkiego wyjęte. 

Obraz pierwszy to szkoła o dużej 
czystej, przestronnej z dużymi oknami 
sali szkolnej. Nauczyciel, znajdujący 
się przy stole trzvuma nrzed sobą rozło- 
żoną książkę. Przed nim stoi spory już 
chłopczyna z bezmryślnvm wvrazem 
oczu. 

— Trzy lata — mówi zniecierpliwio- 
ny nauczvciel — chodzisz już do tej sa- 
mej klasy — i nie możesz nauczyć się 
czytać, ośle jeden! 

Gdvby chłoniec znał przyczynę braku 
namieci, powód tepoty umysłowej od- 
powiedziałby wówczas w ten snosób: 

— Nie moja to wina, że nie mam 
zdolności i nie moce się niczego nau- 
czyć. Nie moja to wina, że teraz wy- 
prowadzam z równowagi nauczyciela. 
To ty, matko, już wtedy, kiedy jeszcze 
nosiłaś mnie pod sercem, zanim wyda- 
łaś mnie na świat, zniszczvłaś mi alko- 
holem delikatną, ledwie rozwiiająca się 
tkanke mózsowa! Czv mogłabyś, mat- 
ko "ójść do ogrodu i oblać gorącvm 
wrzątkiem malutkie pączki na krzaku 
róży? Nie zrobiłabvś tego nigdy! Pie- 
lęgnujesz kwiaty, a nie wahałaś się 
zniszczvć pąka mego życia! Chodzę. ru- 
szam się, ale żyję i nie żvję. Wszyscy 
mają mnie za pośmiewisko, półgłupka, 
obdarzają różnymi przezwiskami. Czy 
to jest życie ? 

Ze sali szkolnei lekarz przeszedł w 
swym opowiadaniu do izby w  karcz- 
mie. 

Przv stole, na którvm znaidn*- sie 
kieliszki i wódka. siedzi kilku meż- 
czyzn młodych. Jeden z nich. z bezczel- 
ną twarzą, szepce drugiemu do ucha ja- 
kaś ważna tajemnicę. Znala go WSZV- 
Scy we wsi i nazywają .Szklarzem'. 
Znany bandyda. Jego sąsiad to zbrod- 
niarz, którv wiele przestepstw ma na 
sumieniu. W towarzystwie tym znajdu- 
je się także bezczelna, bezwstydnie za- 
chowująca się dziewczyna. To — Felka. 
Kompnanka tvch ludzi. obdarza wszvst- 
stkich miłościa, szepce zakłamane sło- 
wa i rozdaje to, co od innvch dostała 
w spadku... Chorobe weneryczna.. Ale 


przed zbrodnia. napadem, morder- 
stwem, bezwstydem i rozpustą. przed 
tvmi wszvstkimi gorszacyvmi czvnaml 


znajdował sie zawsze i znajduje się 


wszędzie.. alkohol. 


I wreszcie ostatni obraz. 

Zakratowane okno i więzienna cela. 
W niej znajduje sie człowiek. A ty. 
matko. stoisz nrzed oknem i wyciągasz 
do więźnia swe ręce. Bo przecież to twój 


syn. który nie chce do ciebie nawet po- 


deiść Jutro o Świcie bedzie stracony za 
zabójstwo. za zbrodnię. 

Czy myślałaś o takiej przyszłości dla 
swego dziecka? Czyż nie roiłaŚ pro- 


miennych snów, kiedv był jeszcze ma- 
leńki i kołysałaś so do snu? A teraz 
nrzeklinasz swój los, przeklinasz syna, 
a powinnaś była wtedy, kiedy byłaś 
młoda i silna... przeklinać wódke! 

Kiedy odczyt został skończony, zapa- 
nowała na sali głeboka cisza. W umy- 
słach wszystkich słuchających "rzewi- 
jała się jedna tylko, jedyna myśl: 

— To były prawdziwie biedne dzieci! 


Tego dnia jednak znaleźliśmy i boga- 
te bo zdrowe dziecko. Było nim dziecko 
znanej nam już z poprzednich pogada- 


Dziecko 


nek Hani — mała Zosia. Byłam zapro- 
szona do nich jako matka chrzestna. 
Poiechaliśmv do niej całą naszą ekipo. 

Trudno mi opisać na tvch kartkach 
jak mile wszvsev czuliśmv się w kole 
rodzinnym Hanki. Ja. jako matka 
chrzestna. moi przviaciele iako mili go- 
ście. Runął sztucznv. przedwojennv Do- 
dział na ludzi z miasta i na ludzi ze 
wsi. Trochę wzajemnego zrozumienia, 
trochę dobrej woli a przede wszystkim 
dużo serca... a mur runął! 


Moja chrzestna córeczka chowa się 
doskonale. Hanka naprawdę zdaje egza 
min. Dziecko chowa się bez smoczka i 
bez kołyski. O to kołvsanie Hanka mu- 
siała stoczyć bój z całą rodziną. 


— Jak możesz znieść. aby dziecko 
zanosiło się od płaczu? Pewnie głodne, 
trzeba je trochę nakarmić, ponosić. po- 
bawić, a ty się nic nim nie przejmujesz: 
— słyszała stale. l 

Hanka przejmuje się jak każda mat- 
ka, ale cała siła woli, powstrzvmywała 
sie. aby dziecka nie rozwieszczać. Jest 
najedzone, ma sucho. nic je nie boli, 
więc to są zwykłe dziecinne kavrvsy. 
A mogły one powstać. bowiem które- 
goś dnia babcia w czasie nieobecności 
Hanki kołysała dziecko prawie całą go- 
dzinę. Od tej pory idealnie cichutkie 
dziecko zaczęło urządzać brewerię. 
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— Nie, moja panno, nic z tego nie 
będzie, nie mam czasu na takie z tobą 
zabawy szkodliwe i niepotrzebne. 

Zochna wykrzyczała się. wykrzycza- 
ła się, a teraz już jest dobra. Leży ci- 
chutko, uśmiecha się często i niebieski- 
mi bławatkami ślipiąt wodzi za matką 
i ojcem, 

Należy tu dodać że, również atmo- 
sfera domowa bardzo wływa na uspo- 
sobienie dziecka. W radosnei. pogodnej 
— chowa się dziecko wesołe i radosne. 
Tam, gdzie jest ustawiczny zgiełk, nie- 
pokój. awantury —- dziecko jest nerwo- 
we. niespokojne i wciąż się wydziera. 

Kapiel małej Zosi była dla nas 
wszystkick jakąś szczególną uroczysto- 
ścią. Koleżanka Marta postanowiła tym 
razem matkę wyvręczyć. Z racji jej sa- 
nitarnej praktyki, poszło to zgrabnie i 
składnie, Raz, dwa, trzv i dzieciątko 
już wvkąpane — w prześcieradełku. 
Jeszcze tylko dla donełnienia toalety 

ciepła. przegotowana woda do prze- 
mycia oczu i buzi. 

— A to co? — ~vtam, bowiem widzę, 
jak Hanka w pewnym momencie chce 
rozchvlać delikatne usteczka. aby 
szmatka przemvć jame ustną. Wszelkie 
zabiegi w tvm kierunku sa. niewskaz1- 
ne. Można bowiem uszkodzić delikatny 
naskórek i wtedy bardzo często pow- 
staie w ustach grzybek, zwany ple- 
śniawka, która grozi zakażeniem dla 
calego organizmu. 

Rozmawiamv później o umiejętnym 
chowaniu dziecka. Tego trzeba sie nau- 
czyć. Błędem jest zakorzenione często 
wśród ludu powiedzenie: 

— Dziecko najlepiej się chowa. samo. 

Przecież koło drzewka. abv dobrze 
owocowało. czy też koło krzaków różw, 
czy też innych cennych kwiatów ogrod- 
nik starannie chodzi i troskliwie pielę- 
gnuje. a najcenniejszy kwiat. jakim 
jest małe dziecię, mamy zostawić na 
łasce losu? 

W takich warunkach może sie wycho- 
wać tvlko dziecko silne. Dziecko słab- 
Sza. bez opieki umieietneji. bez pielę- 
gnacii — umiera. jak kwiat podciętv, 
jak ptaszę, którego matkę porwały Ja- 
strzębie szpony. 


M. Malinowska. 


Za późno! 


Byliśmy wszyscy na spacerze, korzy- 
stając z pięknego mailowego poranka. 
Powietrze nie tvlko było wonne i bal- 
samiczne oraz wolne od wszelkich za- 
razków, ale także przepełnione nieu- 
chwytna melodią dźwieków, szumem 
drzew, świergotem ntaków. brzękiem 
owadów. Ze wsi dochodziły jeszcze sła- 
be odgłosy żvcia ludzkiego. Jedynie 
skrzyp żurawi. szczekanie psa podwo- 
rzowego wpadały w pewnvch chwilach 
w cisze rozpostart- nad domostwami. 

Nagle w te cudowną symfonię po- 
ranka wiejskiego wdarł sie przeļmuią- 
cv do szpiku kości krzyk dziecka. 
Krzyk nie tylko że nie ustawał, ale 
urvwaiac się co chwilę, potężniał, roz- 
chodził sie gwałtownym echem po całej 
okolicy, alarmując wszystko i wszyst- 
kich wokoło. 
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Przeskakując na przełaj przez rowy 
i zagony kartofli, znaleźliśmy się przed 
małą, niską chatynka. wokół której 
ciżba ludzi zatarasowała wejście. Do- 
chodziły nas pojedyńcze zdania: 

— Dziecko ponarzone... 

— Zostawiła mydliny... 

— Nic już z dziecka nie bedzie... 

Przepvchając się energicznie przez 
tłum ludzi dostaliśmy sie do wnętrza 
izby, przesyconej mydlinami i wyzie- 
wami ludzkimi, W kącie na niskim sto- 
łeczku siedziała zapłakana kobieta, 
trzymając w obieciach połtorarocznego 
chłopczyka, który nie maisc już sił do 
płaczu, zanosił się od spazmatycznego 
szlochu. 

. — Proszę wszystkich o opuszczenie 
izby. inaczej — wyjaśniam — nie będę 
mogła nie dziecku pomóc. 

Z podręcznej anteczki, z którą nie 
rozstaję się nigdy, wydobvwam szybko 
srodki opatrunkowe. Robimy zastrzyk 
z kamfory, następnie oblewam popa- 
rzone miejsca olejem lnianym z wodą 
wabienną. Dziecko jest straszliwie po- 
barzone, sprawa jest beznadziejna. Ko- 
leżanka pobiegła do gminy, by sprowa- 
dzić z pobliskiego szpitala karetkę po- 
sotowia. 

Matka wśród  szlochu 
obraz całej katastrofy. 

Wstała o świcie. chciała bowiem 
brzeprać trochę bielizny. Zagotowała 
kocioł wody i wylała ją do stojącej na 
podłodze wanienki. abv woda trochę 


odtwarza mi 


przestyvgła. Małv Staś, którv budzi się. 


wcześnie, a niedawno zaczął chodzić, 
drentał po izbie. W pewnvm momencie, 
matka wzieła naczvnia i wyszła do obo- 
ry doić i nagle usłyszała straszny 
krzyk. Przvbieeła do izbv į uirzała Sta- 
Sia w wanience z wrzaca wodą. 

— Mói Boże! Mói Boże! Takie nie- 
szczęście! — lamentowała, — Co po- 
wie mój stary, gdy wróci do domu z 
nocnej pracy. 

_ Przyglądałam sie zrozoaczonej kobie- 
cie ze smutkiem. Nie mogłam znaleźć 
żadnej pociechy. Mydliny wprawdzie 
nie bvły już wrzące. ale dostatecznie 
szkodliwe. abv w okropny sposób po- 
parzyć dziecko. 

Po kilku godzinach przviechała ka- 
retka nogotowia i zabrała Stasia do 
szpitala. 

Niestetv... za późno! Dziecko w 
okromnvch holeściach umarło następne- 
go dnia o świcie. 


Wvpadek ten stał sie przyczyną 
zwołania matek do świetlicy. Zastana- 
wialiśmv sie nad tvm jak zanobiec. aby 
na przvszłość nie zdarz”ło się podobne 
nieszczeście. 


— Macie najlepszy dowód — wyla- 
śniam — że dziecko potrzebuje wciąż 
troskliwei opieki. Okres, w którym 
dziecko zaczyna chodzić, jest równie 


niebezpiecznv. jak okres niemowlęctwa. 
Dziecko chodzace nie może bvć nawet 
na chwile zostawione na łasce losu. 
Ale znów. matka zajęta gospodarstwem 
innymi dziećmi. nie może bvć. iak mó- 
wią, uwiazana przy jednym tylko dzie- 
rka Trzeba więc znaleźć sposób wyj- 
ścia. | 

— Czw sposób taki istnieje? — py- 
taia matki. 

— "Tak! Tstnieie! Nazywa się koi- 
crem dziecinnym Składa się z czterech 
drąbinek wvsokich mniei wiecej do 
60—75 cm.. szczeble drabinki musza 
być gładkie, toczone. Tworzy się z tych 
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drabinek kwadrat, W kwadracie takim 
umieszcza się koc i różne zabawki. 
Dziecko bawi się tam doskonale, racz- 
kuje, uczy się chodzić, trzvmając się 
barierki. Jest bezpieczne, a matka może 
spokojnie zajmować się pracą domo- 
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wą. Sprzęt taki jest przenośny, można 
go więc wvnieść nawet na powietrze, 
Nieszczęśliwego Stasia już nie wskrze- 
simv — kończę swe objaśnienie — ale 
na przyszłość musimy zapobiec podob- 
nvm nieszcześciom! M. M. 


Czuwajmy nad dziećmi! 


Nie tak dawno, będąc w kasie jedne- 
so z Urzędów Pocztowych w Łukowie, 
bvłem Świadkiem następującego zda- 
rzenia: 

Do kasy przyszedł pewien małorolny 
gospodarz z jednej z pobliskiej wsi po- 
wiatu łukowskiego, za^vtując, czy mo- 
że wymienić nieniadze ale zniszczone, 
ha pocięte nożyczkami nrzez jego dzie- 
ci. 

— Proszę pokazać 
odrzekł urzędnik. 

Gospodarz wyiał z kieszeni szereg 
banknotów 500 i 1000 złotowych a ra- 
czej kawałki tvch pieniędzy. 


te pieniądze — 


— Jak się to stało? — zapytuje 
urzędnik. 
— A — bo to proszę nana — mówil 
gospodarz — stało mi sie wielkie nie- 


szczeście, W zeszłym tv"odniu sprzeda- 
łem w spółdzielni tucznika. Potrzebne 
mi bvłv pieniadze na leczenie córki, le- 
żącej w szpitalu. Czzść pieniędzv zaraz 
wydałem, a 32000 zł. (trzydzieści dwa 
tvsiące) schowałem do szufladki w sto- 
liku. Po nołudniu tego samego dnia 
wyszliśmy z żoną do sianokosów. Dzie- 
ci zostały pod obieką starszej córki. 
Wychodzac z domu. zanomniałem o 
tvch pieniądzach. a miałem je schować 
gdzie indziej. Córka wyszła na chwilę 
do ogrodu po warzywo. dzieci zaś Zo- 
stałv chwilowo same. W tym czasie 
otworzvły sobie szufladke. wyieły pie- 
niadze i nożvczki i urzadziły sobie „wy- 
cinanki“. Zniszczvły prawie wszystkie 
mieniadze. wzelednie bardzo uszkodziłv. 
Bardzo pana proszę, może by można te 


Szkolnictwo zawodowe 


Sześcioletni plan odbudowv wielkie 
zmiany przyniesie także i na Pomorzu 
w dziedzinie szkolnictwa zawodowego 1 
nrzemvsłu. Ponieważ Włocławek wcho- 
dzi w skład woiewództwa bydgoskie- 
go, przeto podajemv niektóre najcie- 
kawsze dane. 

Wielkie zadania w pracv nad przvso- 
towaniem nowych kadr dla przemysłu 
i całokształtu gospodarki narodowej 
ma do wykonania szkolnictwo zawodo- 
we. Na terenie woiewództwa  bvdgo- 
skiego Publiczne Średnie Szkołv Zawo- 
dowe i roczne szkoły Przvsposobienia 
Zawodowego przvima w roku 1950— 
1951 — 2.565 nowvch słuchaczy. W ro- 
ku ubiegsłvm kierunkiem szkolenia me- 
chanicznego obeto 569 słuchaczv. w 
roku bieżącym — 1.470. Na wvdzia- 
łach elektrvcznych uczvło sie w ub. ro- 
kn 94 słuchaczy, a w roku bieżącym — 
335. 

Liczbv te dowodzą. że szkolenie za- 
wodowre hedzie realizowane jeszcze wie- 
cej i będzie koncentrować się w tych 
dziedzinach. które dostarczą kadr dla 
węzłowych i kluczowych z punktu wi- 
dzenia potrzeb Polski — specjalności. 

Szkołv zawodowe dadza dla przemy- 
shi wiecej wvkwalifikowanych  Ślusa- 
rzv. tokarzy. monterów i murarzy w 
tej liczbie co naimniej 20% dziewcząt. 
które beda kierowane już nie do szkół 
gospodarstwa domowego, kroju i szy- 
cia, ale do szkół elektrotechnicznych, 


pieniądze wymienić. 

Urzędnik obeirzał pieniądze, ale nic 
biednemu i zmartwionemu sospodarzo- 
wi nie mógł pomóc. Zaledwie mała 
część nadawała się do wvmiany. Ode- 
słał go do oddziału Narodowego Banku 
Polskiego w Siedlcach. Zmartwiony go- 
spodarz pozbierał kawałki swych pie- 
niędzy i wyszedł z Urzędu. 

Inny wypadek: Dwoje dzieci zam- 
kniętvch w domu w nieobecności rodzi- 
ców, bawiac się zapałkami, wznieciły 
pożar mieszkania. Kiedy nadbiegli ro- 
dzice i sąsiedzi z ratunkiem, znaleziono 
już tylko zwęglone zwłoki dwoie dzieci. 

A oto inny wypadek: Mała Zosia ba- 
wiąc się nożyczkami, uległa nieszczęśli- 
wemu wvnadkowi przebicia oka. 

Jakiś Staś, pokaleczył nożem rączkę. 

Takich i tym nodobnych wypadków 
możnabv mnożyć wiele. Słyszy się o 
nich lub czvta a często i widzi te rze- 
czv. Wvynadki te świadczą o niedostate- 
cznej opiece rodziców nad dziećmi. 

Kiedvś jedna z matek rozmawiając 
na ten temat ze swoja sąsiadką powie- 
działa: „Dziecko motrzebuje ciągłej 
opieki. Trzeba go pilnować, jak oka w 
głowie". 

Słuszne powiedzenie. Każde bowiem 
dziecko potrzebuie dostatecznej opieki. 
Jakże często widzi sie pod tym wzglę- 
dem zaniedbanie wśród rodziców, a 
zwłaszcza matek, 

A wiec, otoczmy dzieci należytą opie- 
ka. Unikniemv przez to różnvch przv- 
Frvch wvpadków, nieszczęść, chorób 
dzieci, strat itp. Marian Jamrozik. 


i przemysł na Pomorzu 


mechanicznych. budowlanych itp. 

W samej Bydgoszczy powstanie Wie- 
czorowa Szkoła |Inżvnieryjna, która 
szkolić będzie kadrv inżynierskie spo- 
śród najleovszych przodowników pracv, 
racjonalizatorów, najzdolniejszych ro- 
botników i techników. W szkole tej 
powstanie także 2-letni kurs przygoto- 
wawczy, zadaniem którego będzie udo- 
stępnienie wstepu na uczelnie robotni- 
kom nie posiadającym dostatecznej 
wiedzv ogólnej i technicznej. 


Rozwój szkół zawodowych musi być 
przeprowadzony ze wzgledu na powsta- 
nie nowvch zakładów przemysłowych. 
Województwo bydgoskie ulegnie znacz- 
nej przebudowie sospodarczej, co przy- 
czyni się do zmiany struktury ekono- 
micznej i społecznej województwa. 


Zbudowanych zostanie na terenie wo- 
jewództwa 25 nowych zakładów prze- 
mysłowvch zaś "vonad 150 starych za- 
kładów ulegnie nrzebudowie i rozbudo- 
wie. Jednocześnie nastąpi ogromnv i 
szybki rozwój drobnej wvtwórczości. 
onartej o miejscowe zasoby surowcowe 
oraz o surowce odnadkowe przemysłu 
wielkiego. Szczególnie ożvwiony roz- 
wój przemysłu drobnego będzie miał 
miejsce w miastach powiatowvch i 
miasteczkach. w celu wykorzystania re- 
zerw ludzkich. 


W okresie 6-lecia powstanie 679 no- 
wych zakładów drobnego przemysłu 
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W ŚWIETL 


Dancing ,„Melida'* należał do najlep- 
szych lokali miasta, Kto chciał się za- 
bawić beztrosko, odpowiednio zjeść i 
wypić, odwiedzał ,Melidę“, która sły- 
nęła także z dobrze zgranej orkiestry, 

Było to pewnego majowego wieczo- 
ru, gdy do lokalu wszedł budowniczy 
Dominik Błotański w towarzystwie ja- 
kiejś damy bardzo wystrojonej, wyma- 
lowanej, trzymającej w palcach papie- 
rosa. 

Gwar i ruch od wczesnych godzin 
wieczornych w poszczególnych salach 
wzmożony, Budowniczy wraz z damą 
zajęli zamówiony już poprzednio stolik 
w kąciku pod oleandrem. Nikt na nich 
większej uwagi nie zwracał, jak to 
zwykle bywa w większym mieście, guzie 
każdy zajęty jest sobą. 

Budowniczy Błotański właściwie byl 
obcy w tym mieście, nikt go tu nie 
znał, więc uważał, że jego eskapada 
zmiesza się w ogólnym ruchu i gwarze 
miasta i zabawy, i ujdzie jak dotąd nie- 
spostrzeżenie. Omylił się jednak. Za- 
pomniał o tym, że ludzie, którzy go 
znają, mogą przypadkowo i tu zawę- 
drować, mogą go zobaczyć, 

Przy jednym ze stolików pod dużym 
lustrem, zajmującym całą Ścianę, sie- 
działa żona adwokata Perskiego w to- 
warzystwie swej siostrv artystki dra- 
matycznej Libańskiej oraz swego męża, 
starszego już pana z siwą bródką i bi- 
noklach. 

— Popatrz, Henryko — rzekła nagle 
do siostry — znasz budowniczego Bio- 
tańskiego ? 

— Tak! I cóż? 

— To spryciarz! Dwa dni temu wi- 
działam go z tą wymalowaną damulką 
w Kielcach, a dziś znów tu w tvm lo- 
kalu, 

— Widzę. 


— Ale zapomina ten człowiek, że 


przypadkowo ludzie znajomi jednak go 
zobaczą. 
— Właśnie, o tym zapomniał — 


wtrącił się do rozmowy adwokat. 

— Znam jego żonę; bardzo miła i do- 
brego charakteru kobieta — ciągnęła 
dalej pani Perska. — Znam jego dzieci. 
Czego on chce? Nie rozumiem! Ma lad- 


podległych Dyrekcji Przemysłu Miej- 
scowego, Centrali Spółdzielni Pracy i 
Radom Narodowym. Zatrudnienie w 
w drobnej wytwórczości wzrośnie na te- 
renie województwa bydgoskiego o 240 
procent, a produkcja o 300 procent. 
Ogółem produkcja wzrośnie 2,5 krotnie, 
zatrudnienie zwiększy się o ponad 100 
tysięcy osób. | 
Ogromny rozwój nrzemysłu przewi- 
dziany w Planie 6-letnim wymaga dla 
województwa znacznego zwiększenia 
produkcji energii elektrycznej. 
związku z tym zostanie wybudowana 
pod Bydgoszczą nowa wielka elektrow- 
nia, a także wzrośnie znacznie moc 
elektrowni w Jachcicach. l 
W trosce o poprawę warunków mlie- 
szkaniowych wybudowanych zostanie 
17 tysięcy izb mieszkalnych i będą 
przeprowadzone remonty 232 tysięcy 
1zb. Wystarczy tu stwierdzić, że nakła- 
dv na budownictwo mieszkaniowe i re- 
monty wyniosą 12 miliardów złotych. 
(cz) 


(Opowieść). 
ną, gospodarną, dobrą żonę i ładne 
dzieci. Pfe, to nieładnie tak zdradzać 


żonę i to z kim, Popatrz. Z taką malo- 
waną strojnisią, co wszystko sztucznie 
robi, a tylko go materialnie wykorzy- 
stuje. A on o tym nic nie wie. Że też 
ci mężczyźni ócz nie maja! 

Adwokat spojrzał na żonę, 

— Masz rację, kochana. 't'yle lat ży- 
jemy ze sobą i nigdy nic podobnego... 

— Bo należysz do tych mężczyzn co 
cenią przede wszystkim rozsądek i 


zdrowy rozum — przerwała mu, — 
Umieją ocenić wartość, wartość wza- 
jemną. 


— Dobrze to określiłaś, kochana mo- 
ja — odparł zadowolony adwokat, — 
Budowniczv jest ślepy. Ma w domu 
brylant a szuka szklanego Świecidełka. 
Dziwny człowiek. 

Wszyscy troje spojrzeli dyskretnie w 
stronę stolika, przy którym siedziel! 
budowniczy i owa damulka, przechyla- 
jąca się akurat poprzez stolik do swego 
adoratora. Widać było, że go wplątała 
na dobre w swe sidła, Wymalowane jej 
oczy kuszące rzucały spojrzenia. Dym 
z jej papierosa zasłaniał błękitnym 
woalem twarz budowniczego, w której 
znać było ślady hulaszczego życia, 

W tej chwili przystąpił kelner i przy- 
niósł zamówiona kolację. Godzinę póź- 
niei. gdy zawiadomiono wszystkich, że 
orkiestra rozpoczyna muzykę dancingo- 
wą, budowniczy i damulka poszli tan- 
czyć. Życie nocnego dancingu dopiero 
teraz się rozpoczynało. 

II. 

Budowniczy Błotański mieszkał wla- 
Ściwie w Kostrzewie, ale Lucyna, jezo 
towarzyszka nocnych zabaw, koncząc 
urlop, chciała resztę urlopu spędzić u 
siostry swej Ludwiki Stańskiej w Wa. 
wronowie, więc prosiła go, aby ją od- 
wiózł najpierw do jej samotnego miesz- 
kanka, a stamtąd rano do Wawro- 
nowa, 

Gdy wysiedli na małei stacji kolejo- 
wej, była już godzina druga w nocy. 
Na dworcu nie było zamówionego auta, 
co Lucynę rozgniewało. Okazało Się 
jednak, że auto było, ale musiało od- 
wieźć ciężko chorą żonę zawiadowcy 
stacji natychmiast do szpitala w mie- 
ście powiatowym. | 

— To są tylko trzy kilometry. Idzie- 
my pieszo zadecydowała. — Nim 
auto wróci, będziemy w domu. 

— Dobrze — zgodził się budowniczy. 

Poszli. Za stacją rozpocz”nala się 
szosa, a po obu stronach rozciągał” się 
pola. Było parno. Noc rozlała kadzie 
atramentowego mroku pomiędzy karło- 
wate brzózki i krzewy leszczyn, rosnące 
w rowie wzdłuż szosy. Kilometr dalej 
Lucyna znając drogę rzekła: 

— Teraz na lewo, kochany. 
prowadzi przez pustkowie. 

— Pustkowie ? 

— No tak. 

— Ja myślę, że trzeba było jednak 
na stacji poczekać — rzekł, wskazując 
na niebo. — Tak parno. Będzie burza. 

Spojrzała na niebo. Ciężkie, jax z 
ołowiu chmury, zwisały nad ziemią. W 
dali krwawe błyski rozdzierające smo- 
łową ciemność i odległe grzmoty zwią- 
stowały zbliżającą się burzę. 

— Głupstwo. Zdążymy. Tam dokon- 


Droga 


E BŁYSKAWIC 


czymy naszą zabawę w moim nrzytul. 
nym mieszkanku — odparła i przyspie- 
szyła kroku. Szli predko. 

` — A ja mówię, że nie zdążymy. Ile 
jeszcze mamy kilometrów drogi ? Deszcz 
nas zmoczy. 

"- jeszcze niecałe dwa. Głupstwo! 

I tak szli w świetle błyskawic i wśród 
odgłosu grzmotów. Aż nagle znów 
krwawy wąż błyskawicy rozdarł czarną 
ciemność nocy. Jaskrawe światło raziło 
ich oczy. I zaraz ogłuszający grzmot 
dał się słyszeć. Stanęli oboje. Pierwsze 
krople deszczu zaczęły padać. 

— Chodźmy prędko. O ukryjmy się 
tam pod tym wysokim drzewem! — za- 
wołała, 

— Tylko nie pod drzewem w czasie 
burzy — oponował, — Nie tam! 

Ale Lucyna ciągnęła go za rękaw. 

— Nie! — zawołał stanowczo, pierw- 
szy raz mając złe przeczucie w życiu. 
A ta obok niego kobieta wydawała mu 
się jakąś upiorzycą, czy inną  diablicą 
prowadzącą go na ogólne zatracenie. 
Wzdrygnął się. Potem sam nie wiedział, 
jak ujrzał w dali zapłakane oczy, 
szczupłą, piękną twarz żony swej Hali- 
ny. Twarz ta przybliżała się, widział 
wyraźnie całą postać żony i jej rękę, 
czyniącą znak krzyża świętego. Ostrze- 


gala go. 
— Nie! — powtórzył jeszcze raz. 
— Dlaczego? Nie zmokniemy przy- 
najmniej i... 


Nie dokończyła, gdyż jaskrawa iskra 
błyskawicy zasyczała w powietrzu a po- 
tem towarzyszył jej ogłuszającv huk, 
jakby cały świat miał się rozpaść w 
gruzy, w nicość. Oboje ogłuszeni upadli 
na ziemię, Grom uderzył w drzewo, 
które odrazu zajęło się iaskrawym oło- 
mieniem ognia. Paliło się krwawo wśród 
ciemnej, burzliwej nocy. 


III. 


Ta noc utkwiła budowniczemu głębo- 
ko w pamięci. Ów grom, padaiarv nie- 
daleko nich, był newnego rodzaju o- 
strzeżeniem, To też, gdy przyszedl do 
przytomności i ocucił jakoś swoja przy- 
godną kochankę, pierwszą myślą jego 
było: Wracać do żony. Ku swej radości 
usłyszał warkot motoru samochodowe- 
go. Auto wracało z miasta, Zabrało ich, 
a wysiadając przed domem Lucyny, 
rzekł krótko: 

— Żegnam nanią! 

Spojrzała na niego zdziwiona. 
akto, nie wstąpisz do mnie? 

— Nie — odrzekł krótko. — Pani 
jest w domu. Odwiozłem przecież. 

— Ależ... — starała się go nama- 
wiać. Błotański był stanowczy. Przez 
ten krótki, migawkowy wprost czas, 
kolosalna zmiana zaszła w jego duszy. 

Przejrzał swój błąd, swój niewłaści- 
wy krok, zrozumiał, że błądzi kosztem 
szczęścia żony, kosztem zgody małżeń- 
skiej. Wizja żony wśród tej nocy, przed 
uderzeniem gromu była pewnikiem że 
Halina myśli o nim. Trzeba nawrócić z 
grzesznej drogi. Trzeba i to koniecznie. 
Ukłonił się więc obojętnie Lucynie, 
wsiadł do auta i kazał szoferowi jechać 
do Kostrzewa. 

Wchodzac do mieszkania o godzinie 
10-ej przed południem zastał żonę sie- 
dząca w pokoju jadalnym, przy 
oknie. Ujrzawszy go wstała z rozjaśnio- 
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nym obliczem, witając pełnym szczęścia 
wzrokiem, 

— Mnie się tej nocy tak okropnie 
śniło. A takie gromy biły, ogromna bu- 
rza była. Modliłam się o to, by ci nic 
złego się nie stało. 

Budowniczy przygarniając żonę do 
siebie, szepnął: l 

— Twoja szczera modlitwa mnie ura- 
towała. Uratowała szczęście nasze. Ty 
jesteś i pozostaniesz moim brylantem 
najwartościowszą istotą na świecie, ty 
Halino. 

Ucałowali się. Z pokoju wypadły dzie- 
i nrzywitał'' ojca. I one drżały o niego. 

Błotański od tej pory stał się innym 
człowiekiem, przykładnym małżonkiem 
i ojcem. Nie szukał już nigdy bocznej 
drogi prowadzącej na manowce grze- 
chu. W świetle błyskawic poznał, że 
błądził. Alfons Albin Olkiewicz. 


Powstaną nowe zastępy 
relczerów 


Przez Sejm Rzeczypospolitej została 
niedawno uchwalona ustawa, określa- 
jąca Ścisłe nrawa i obowiązki felcze- 
rów. Dzieki tej ustawie felczer, który 
w okresie przedwojennym stawał się 
zawodem wymierającym, atraktowany 
był jako „piąte koło u wozu“, osiadły 
gdzieś na głębokiej prowincji, prowa- 
dzący praktykę bez żadnego kierunku 
a stawał się w praktyce lekarzem bie- 
daków, obecnie zajmie należne mu 
miejsce, 

Przede wszystkim ustawa otwiera 
felczerowi szerokie perspektywy dal- 
szego kształcenia się i doskonalenia w 
swej specjalności. Obecnie felczer, uzu- 
pełniając pracę lekarza w Ściśle okre- 
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ślonym zakresie i odciążając go od 
czynności nie wvmagających przygoto- 
wania na poziomie szkoiy wyzszej, ma 
jednoczesnie moznośc po ukończeniu 
poitorarocznej Szkoiy feiczerskiej dal- 
szego awansu. 

„Szkolenie nowycn zastępów  felczer- 
skich, niezoędanych dzisiaj wobec postę- 
pujcej stale naprzód rozbudowy słuz- 
vy zdrowia i braku lekarzy, których do- 
scateczną ilośc nie będzie w stanie wy- 
szkolić nawet po caikowitym zrealizo- 
waniu Planu 6-letniego, będzie się od- 
bywało w szkołach ielczerskich 1 l- 
ceach. Do liceów będą przyjmowani 
kandydaci po ukończeniu 8 klas szkoły 
nodstawowej, Nauka będzie trwała trzy 
lata, dając możność po ukończeniu jej 
do prowadzenia dalszych studiów na 
wydziałach medycznych szkół akade- 
mickich. 

Na terenie województwa bydgoskie- 
go rozpoczyna już swą pracę 3-letnie 
Liceum Felczerskie w Toruniu. Wa- 
runkami przyjęcia, tak jak i w innych 
Liceach F'elczerskich na terenie innych 
Wojewódzkich Rad Narodwych, są: 
wiek od 18 do 40 lat oraz 8 klas szkoły 
podstawowej. Podanie należy składać 
do Woj. Rady Narodowej w Bydgosz- 
czy Wydział Zdrowia. 

Przy okazji nadmieniamy, że w myśl 
ustawy dzisiejszy ielczer nie będzie za- 
stępował lekarza, lecz będzie tylko uzu- 
peiniał jego pracę. Będzie więc udzielał 
pomocy jedynie w wypadkach pro- 
stych, nie budzących wątpliwości w 
rozpoznaniu choroby. Będzie jednak 
wykonywał swoje czynności samodziel- 
nie, wyłącznie w fabrycznych i wiej- 
skich punktach  felczerskich tj. w pla- 
cówkach służby zdrowia, do których 
należy udzielanie świadczeń najbardziej 
podstawowych, jak dokonywanie szcze- 
pień ochronnych, zakładanie opatrun- 
ków, udzielanie pierwszej pomocy w 
nagłych wypadkach itp. 

Ustawa określa szczegółowo upraw- 
nienia felczerów w rozporządzeniu wy- 
konawczym, określa sposób wystawia- 
nia przez nich recept oraz wymienia 
rodzaje leków, które felczer może zapi- 
sywać. 

Felczerowi wykonywującemu swój 
zawód ponad trzy lata przysługuje po 
odbyciu kursu dokształcającego tytuł 
starszego felczera, rozszerzający rów- 
nież zakres jego uprawnień, 

Do zasadniczych obowiązków felcze- 
ra należy oprócz udzielania pomocy 
również szerzenie oświaty Sanitarnej, 
wykonywanie czynności sanitarnych w 
zakresie zwalczania chorób zakaźnych i 
zapobiegania tym chorobom, nadzór 
nad artykulami żywnościowymi i przed- 
miotami użytkowymi oraz przedmiota- 
mi z zakresu higieny pracy, wydawanie 
orzeczeń o stanie zdrowia i stwierdze- 
nie zgonów. Felczera obowiązuje rów- 
nież zachowanie tajemnicy lekarskiej. 

(czyn) 


Z kraju i ze Świata 


SEJM "RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
otrzymał od Izby Ludowej Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej upominek w postaci pięk- 
nej wazy, wykonanej przez słynną fabrykę 
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porcelany w Miśni. Waza ozdobiona jest podo- 
bizną Chopina i pamiątkowym napisem. 

W REZULTACIE DOBRZE ZORGANIZOWA- 
NEJ walki ze stonką ziemniaczaną wszystkie 
ogniska tego groźnego Szkodnika zostały w 
Polsce całkowicie wyniszczone. 

W RÓŻNYCH ZARĄCKACH naszego kraju 
na koloniach letnich przebywały dzieci Polonii 
zugnanicznej, przyczem z Francji przybyło 1300 
dzieci, z Belgii — 200, z Niemiec Zachodnich — 
400, z Czeskiego Cieszyna — 250 oraz młodzież 
i dzieci z Austrii, Rumunii, Węgier, Holandii 
i Luksemburga. 

ZAKŁAD OSIEDLI ROBOCVNICZYCH oddał 
do użytku w ciągu pierwszego półrocza rb. 
25.000 izb mieszkalnych. W [III kwartale rb. 
przewiduje się wykonanie okolo 30 tysięcy no- 
wych izb. 

W TORUNIU w czasie prac ziemnych nad 
Wisłą w rejonie Lubań—tvyronki natrafiono na 
urnę, znajdującą się na głębokości 4 metrów. 
W urnie znaleziono przeszło 1.800 sztuk monet 
pochądzących z mennic krzyżackich z 13 i 14 
wieku. Jest to dotychczus największe wykopa- 
lisko monet w Polsce. 

W KRZYŻANOWIE na Pomorzu piorun ude- 
rzył w olbrzymią stodołę opodal  bocianiego 
gniazda i poraził starcgo bociana, który od 
razu Spadł raaruwy, pozostawiając w gnieździe 
troje piskiąt. Po chwili zjawił się drugi bo- 
cian z pary rodzicieiskiej i rozpoczął rozpaczli- 
wy ratunek, przelatując kilkakrotnie przez 
ognistą Ścianę ognia i kicby dymu, praguąQąc 
nasienie piskięta do lotu. Ponieważ wszystxie 
jego proby byty bezskuteczne stary  bociek 
roztoczył skrzydtu nad swymi maleństwami i 
zginal? w płomiciiach z caią rodziną. 

ROWY AMBASADO:Ł Wielkiej Brytanii zo- 
stał przyjęty przez Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta, wręczył Prezydentowi swe 
listy uwierzytelniające. 


przyczem 


W UZNANIU WYGIUTNYCH ZASŁUG i osiąc- 
nięć w tworzeniu kuiiury i Sztuki w Polsce — 
*rezydium Rządu udzieliło nagrody artystycz- 
ne nu rok 1950 w dziale literatury; W. Srv- 
niewskiemu, M. Gastruniowi, L. Kruczkowskie- 
niu, <. zrandysowi, M. Kowalskiemu, L. 
rsrzeraskiemu i dziewięciu innym literutom; po- 
nadto udzielone zostały nagrody: 10 plasty- 
kom, 6 muzykom, 5 artystom i zespołom dra- 
mutycznym, B artystom i zespołom kincmalo- 
graficznym oraz 6 urcnitektom. Wśród akto- 
rów pierwsze nagrody Gtrzymali Ludwik Sol- 
ski i Aleksander Zelwerowicz. 


POD WŁOÓCŁAWKIEM rolmK 


wjechał nic- 


W OSW KU 

Żtiazek kosząc kosiarką pszenicę 
spodziewanie końmi na ukryty w gestcj psze- 
nicy rój pszczeli. Rozwścieczone owady natych- 
miast rzuciły się na konie, rolnika i jego cór- 
kę, w wyniku czego jeden koń padł, a drugii 
walczył w klinice zwierzęcej o życie. Również 
stan pokąsanego rolnika przez dłuższy czas był 
bardzo ciężki. 
Koreańskiej Republik: 
Północnej w zwycięskim mMATSZu zajęły Juz 
prawie całą Południow; loreę za wyjątkiem 
niedużej przestrzeni na południowo-wSchodnin 
wybrzeżu. Rzeka  Nakton została w trzech 
punktach storsowana. Główne natarcie idzie W 
kierunku miasta Taegu i portu Fusan. Mor 
Pohan został zdobyty. 


WOJSKA LUDOWE 


NA SKUTEK  LICZNYCII PROTESTÓW ! 
strajków organizowanych przez Świat pracy W 
Belgii nowoprzybyły król ILeapold III zrezygno- 
wał z tronu na rzecz swego Syna Baldwina. 
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